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P R Z Y J A C I E L  L U D U
Organ Polskiego Stronnictwa ludowego

W ychodki co niedziele.

Frzedpłata: półrocznie 1 K 50 h, rocznie 3 K. —  Do Ameryki rocznie dolara.
  — Nu me r  p o je d y n o z y  6 h a l.  ------- -----—-

Listy, przekazy, reklamacje i t .  p. należy adresować: Jan StapińsH , w  K rakow ie, ul. D m ga i i .

R ę k o p is ó w  s ię  n ie  z w ra c a ,  l is tó w  n ie o p ła c o n y c h  s ię  n ie  p r z y jm u je .  Q  O  ci  Q  Q  Q  cj  Q ? ęig ' j  

q  q  ę -  q  q  q  q  q  q  q  R e k la m a c je  (n ie  z a k le jo n e )  s ą  w o ln e  o d  o p ła ty  p o c z to w e j.

T rzy  dni z rzędu , od 8. do 11. b. m. 
p rzed  sądem  p r z y s i ę g a c h  w K rakow ie  
t rw ał  proces k a rny , k tó ry  wytoczył ks. 
Stojałow ski redakc ji  „N aprzodu“ za to, 
że m u zarzucono b ran ie  p ien iędzy  od 
m oskali i od s ta ń c z jk ó w , przeniew ier-  
stwo polityczne i n iem oralne  życie.

Św iadkow ie p rzes łuchan i zeznali pod 
p rzysięgą, co nas tępu je :

Dr. Kazim ierz  O s t a s z e w s k i - B a- 
r  a ń s k i  zeznał, iż is tn ia ły  pogłoski 
o tern, że ks. Stojałow ski wziął od  p e ­
wnego s tronn ic tw a  sejm ow ego p ien iądze  
Ra ku p n o  dom u w Białej. Nie wie bez 
Pośrednio  o tem, jak o b y  ks. Stojałow ski 
kupił  swój dom za p ien iądze  s tańczy ­
kowskie i moskiewskie.

Św iadek  był o ska rżony  p rzez  ks. Sto- 
Jałowskiego o ob razę  czci i w tedy u d o ­
g o d n i ł  zapom ocą listu Krokowej, żony 
byłego  szefa żan d arm ó w  rosy jsk ich  
w W arszaw ie, że ks. Stojałow ski u t rz y ­
m yw ał pew ne s tosunk i z R os ją  i p isy ­
wał ko respondenc je  do „Dniewnlka W ar- 
szawskiego“. Ks. Stojałowski p rz y z n a ł  też 
wówczas, że za swe korespondenc je  do 
»£>niewnikau o trzym yw ał honorar jum .

bw iad ek  L udw ik  G a d u l s k i ,  naczel­
n ik  oddzia łu  Tow. Wzaj. ubezpieczeń 
w Krakowie, zeznaje, że Towarzystwo, 
to udzieliło pożyczki w kwocie 4000 K 
Spółce ks. S tojałowskiego.

Św iadek  poseł J a n  S t a p i ń s k j ,  z a ­
przys iężony , n a  p y tan ia  przew odniczą  
cego zeznał, że w ybitn i członkowie s t ro n ­
nictw a konse rw atyw nego , jak, o ile so ­
bie p rzypom ina , Cieński i H u p k a  d a ­
wali większe kw oty  n a  Dom polski 
w Bielsku, większą pożyczkę n a  ten  cel 
dał B an k  k ra jo w y  na podp is  posła  Sza- 
jera , nie p rzeds taw ia jącego  odpowiedniej 
gw arancji,  co czyniło n a  św iadku  w ra ­
żenie, że są to specja lne  w zględy dla 
ks. S tojałowskiego, będącego  właściwie 
Domu tego  posiadaczem . Sfery  k o n s e r ­
w a tyw ne  w sp iera ją  obecnie ks. S to ja ­
łow skiego  za jego  zmianę p rze k o n a ń  
różnem i sposobam i, m iędzy innem i d a ­
waniem  inseratów , szczególnie od k ra ­
kow skiego T ow arzys tw a  W zajem nych  
ubezpieczeń, ś w ia d e k  wie od pan i Hem- 
plowej, że w ysłannicy  ks. S to ja łow skiego  
jeździli a o  Rosji i przyw ozili  s tam tąd  
pieniądze, za co jed n a k  i na  co — 
św iadek  nie wie. W szystk ie  pieniądze, 
jak ie  k to  tylko sk łada ł  na  ręce księ­
dza  Sto ja łow skiego  n a  cele n a ro d o w e

/
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i kościelne, p rze p a d ły  w kieszeni jego 
własnej.

Co do owego dom u W Bielsku, to 
św iadek  raczej uw aża  go za jego w ła­
sny budynek , a nie n a ro d o w ą  instytucję. 
Św iadek  stw ierdza, że wpływ ks. Sto- 
jałowskiego, szerzący  moskalofiłstwo, 
był wielki i g roźny, gdyż  wielkie m asy 
ludu  wiejskiego dążyły  jak iś  czas g o ­
rąco do Rosji. Teraz  już wpływ ten 
upadł.

Św iadek  Bolesław W y s ł o u c h ,  za ­
przysiężony, p rzeds taw iw szy  n a  czem 
polegała  m oskałofilska działalność ks. 
St. stwierdził, na  postaw ie  procesów ks. 
Stojałow skicgo z p rz e d  lat  kilku, że 
ag itacja  jego n a  rzecz Rosji miała n a  
celu osobiste  korzyści, korzyści między 
innem i w form ie pieniężnej. Z eznał b o ­
wiem wówczas sam  ks. Stojałowski, 
s łuchany jako  św iadek  pod  przysięgę  
co do korzyści czerpanych  ze źródeł 
rosyjskich, że o d b i e r a ł  z a p ł a t ę  
w f o r m i e  p r e n u m e r a t y  p e w n fe j 
i lo ś c i  e g z e m p l a r z y  „ Wieiica i P szczó łki11.

Co do czerpan ia  p ieniędzy od s tań ­
czyków, św iadek  zaznaczając, że nie zna 
zakulisowej strony' uk ładów  ks. Stoja- 
łowskiego ze stańczykam i, w yraz ił  p rze ­
konan ie  i p rzek o n an ie  to uzasadnił, że 
gw ałtow na p rzem iana  s tanow iska  z n ie­
p rze jednane j  opozycji na popiecziiictwo, 
nie stoi w żadnym  zw iązku  z ewolucją 
p rzekonań , a ma za podstaw ę  li osobi­
sty interes.

N a ] ty tanie dra  Heskiego, czy świad-. 
kowi zn an ą  jes t  ro la  ks. S tojałowskicgo 
w Sejmie p rzy  w niosku  p. S tapińskiogo 
w sp raw ie  m alborsk ie j i czy wie, że za­
raz potem  o trzym ał ks. Stojałow ski po ­
życzkę w B a n k u  kraj.  i k rakow sk im  
Tow. Wzaj. ubezpieczeń,, oświadczył p. 
W., że wie o ch ro n o lo g iczn e^  n a s tę p ­
stwie tych faktów.

Św iadek  J a n  P o p ł a w s k i ,  r ed a k to r  
Sł<jju;a pols/Jcgo, po tw ierdza  zeznan ia  po ­
p rzedn ich -św iadków  i opow iada  bliżej

0 s to sunkach  ks. S to jałow skiego  z urzę- 
dowemi sferam i rosyjskiem i.

Poseł Ignacy  D a s z y ń s k i  oświad- 
cża, iż zdaniem  jego, pożyczki udz ie lo ­
ne ks. Stojałow skieniu  były  łapów kam i, 
gdyż ks. S to ja łow ski nie daw ał g w a ­
rancji, iż długi te spłaci. Ś w iadek  do ­
wodził, iż ks. Stojałowski pew nego  m ło­
dego człowieka, k tó ry  p racow ał w Wieńcu
1 Pszczółce a um iał po rosy jsku , prosił, 
abyr p rze tłum aczy ł m u petycję  w ystoso­
w aną do s łow iańskiego T ow arzys tw a  do ­
broczynności w P e te r s b u rg u  o subwencję.

Ś wiadek A ndrzej Ś r  e d n  i a w s k i 
zaznaczył, ze s łyszał b a rd zo  często, iż̂  
ks. Stojałowski o trzym ał od s tańczyków  
łapów kę n a  kupno  dom u polskiego 
w Białej. Ś w iadek  R e g e r  T a d e u s z  
zeznał, że p racow ał jak iś  czas w r e d a k ­
cji Wieńca i Pszczółki i wtedy p rzy ch o ­
dziły z Rosji osobne listy, k tó rych  o d ­
b ieran ie  i o tw ieran ie  zastrzeżone  było 
pan i  Hemplowej. Ks. Stojałowski żądał 
w ezw ania  n a  św iadka  pan i Hemjjłowej 
na  okoliczność, że m e było żadnych  z a ­
s trzeżeń  co do odb ieran ia  listów przez  
p. Ilem plow ą. W nosi dalej wezwanie  
pp. Skołyszew skiego  i P ijaka , jak o  czion- 
ków komisji kon tro lu jące j  s tronnictw a, 
celem złożenia świadectwa, że mieli 
j irzedłożóne sp raw ozdan ie  o użyciu fu n ­
duszów, zeb ranych  na  dom polski w B ia­
łej, n a  ochronkę, n a  lam pę jerozo lim ­
ską i t. p.

P .ozjirawa zakończy ła  się u w o l n i e ­
n i e m  re d a k to ra  N aprzodu  od oskarżenia , 
to znaczyn sędziować p rzysięg li  orzekli, 
iż zarzu ty  uczynione ks. S tojałowskie- 
mu w' gazecie Naprzód, zostały u dow o­
dnione. — Gdzieindziej taki człowiek nie 
śm iałby się ze wrs ty d u  publicznie p o ­
kazać ;  ale- ks. Stoj'alow'ski już daw no  
zatracił  w'styd. Co on sobie robi z wy­
roków  sądowych, on na z a ju trz  po tym 
W'yroku pojechał do Żyw ca n a  rozbój. 
W idać B óg m u rozum  zmieszał, ka rząc  
go za zd radzen ie  ludu.
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Z  S e ^ m u .
Na posiedzeniu 7. b. m. poparł pos- B o j  k o  

petycję o zakładanie szkółek dla dorosłycn 
analfabetów  (nie um iejących czytać ani pisać). 
In te rp e lo w a li: poseł B o j k o  o przyw rócenie 
stacji ogierów w  Siedliszow icadi, p. Oleśnicki 
z pow odu nadużyć wójta w Aaczanówce. —  
W  rozpraw ie nad stanem  szkół ludow ych 
przem aw iali: p^. Tom aszew ski, ks. W ilczkie- 
wicz (za tw orzeniem  bractw  kościelnych 
w  szkołach ludowych), ks. Bohaczewski 'im ie­
niem  Rusinów), Bobrzyński, Szajer (wśród 
ogólnego śm iechu), S tapiński (krytykow ał p o ­
stępow anie inspektorów , słaby skutek nauki 
szkolnej, prześladow anie nauczycieli ludow ­
ców  itp.), Oleśnicki, Cieński i ks. S tojałow ski.

D nia 10. b. m. poseł K rem pa poparł p e ­
tycję o zapom ogę dla pogorzelców. In te rp e ­
lacje wnieśli: p. Szwed o zniesienie op ła t od 
doręczeń sądow ych rezolucji, p. Cielecki o ulgi 
kolejowe, dla przewozów zapomóg powodzio­
wych, p. H uza w spraw ie przyłączenia Za- 
łubińcza do N. Sącza, —  p. Potoczek z po­
w odu- prześladow ania profesora Kolki, —  
M łynka w T arnow ie. — p. Ilu ry k  przeciw 
u ży w an iu ' aresztan tów  do robót publicznych. 
W  rozpraw ie nad działalnością B anku K rajo ­
wego przem ów ił S t a p i ń s k i  o popieraniu  
parcelacji dw orów  między lud, przyczem przy­
szło do sprzeczki z Szajerem , który chciał 
przeczyć S tapińskiem u, ale m u  m arszałek 
kraiow y przerw ał głupie gadanie.

Posiedzenie z 12. października. Nowyck 
'n terpelacy j p ię ć : M arjewskiego o regulacji 
targów  i jarm arków  na  P o d g ó rzu ; Szajera 
o w ypłatę  należytości jakiem uś przedsiębiorcy, 
k tóry  przed 10 laty zajm ow ał się regulacją 
W isłoka; Bednarskiego o koniefznej potrzebie 
regulacji B iałki Tatrzańskiej w Nowotarskiem , 
K rem pa przypom ina daw niejsze uchw ały  Sej­
m u, dom agając się u tw orzenia sądu obw odo­
wego w  Mielcu, a sądu pow. w B aranow ie; 
S ta ru ch  w ypom ina rządow i, że stacja kolejo­
wa w Słobodzie-Teolilce nie m a ani peronu 
ani dojazdu.

m

4

Gminie L iszna w  pow. Sanockim  pozw o­
lono na pobór 173 procent dodatku do p o ­
datków.

Po krótkiej rozpraw ie, w której brali udz:ał 
pp. M arjewski i Rom anowicz, uchw alono po- 

. lecenie do W ydziału kraj., aby urządził u  s ie ­
bie biuro sta ty sty ri przem ysłow ej, a pow tóre 
aby zachęcił ludzi zdolnych do założenia tkalni 
m echanicznej w  k ra ju  i p o p an  to przedsię­
biorstw o ew entualnie znaczną pożyczką.

Szpital w Skałacie uznano za powszechny 
i publiczny.

Na wniosek komisji adm inistracyjnej uchw a­
lono gm inę Pozowice w  pow. W adow ickim  
przydzielić do pow. W ielickiego, a gminy 
Hucisko-Jaw orniki z W idaczowem  do s ta ro ­
stw a w Przew orsku. W niosek na  wydzielenie 
gm iny Zwiniaćz z okręgu starostw a w Czort- 
kowie, a przydzielenie jej do starostw a w T rem ­
bowli został odroczony w skutek żądania  pp. 
R udrofa i Y iviena.

Ka wniosek Komisji san itarnej upow ażniono 
W ydział krajow y ao budow y dom u adm ini­
stracyjnego i paw ilonu dla zakaźnych w Śnia- 
tynie, tudz‘eż do zakupna dom u szDitalnego 
w D rohobyczu.

W dow ie po Jam e  Górskim , nauczycielu 
szkoły rolniczej w Suchodo'e, wyznaczono 
dożywotnie zaopatrzenie.

N astąpiło  1 5 -referatów  komisji prawniczej 
w spraw ie zezwolenia na  ściganie ■ kam o- 
sądow e niektórych posłów . Zgodnie z wnio- 
skam i komisji, ’ bez rozpraw y zezwolono na 
karno-sądow e ściganie p o słó w : Oleśnickiego 
(w 2 w ypadkach), Stojałow skiego (w 9 w y­
padkach), Stapińskiego (w 1 w ypadku oskar­
żenia przez Stojałowskiego w spraw ie p a r­
celacji T ow arni i nadużyć w „O chronie11 ks. 
Stojałowskiego, S tapiński prosił sam  ko­
misji, a b j m u pozwolono s tanąć  przed sądem h 
Truskolaskiego (w 1 wypadku) i stdjałow czyka 
Skołyszewskiego, który w jednym  w ypadku 
stanie przed sądem  w T arnow ie o obrazę 
czci, w drugim  w ypadku oskaiżony je s t przed 
sądem  kraj. w  K rakow ie o zbrodnię gw ałtu  
publicznego z § 81. uk.
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Z ałatw iając spraw ozdanie Y’ydziału kraj. 
z czynności departam entu  drogowego (IV ), 
u ch w alo n o :

I. Sejm w zyw a W ydział k ra jo w y :

a) aby dążył do uzyskania od rządu u z n a ­
nia za państw ow e tych dróg, które m ają  do 
niosłe znaczenie pod względem wojskowym  
i ekonom icznym ,

b) aby  po w ypracow aniu projektu sieci 
drog w ażnych pod względem ekonom icznym  
i po przeprow adzonych rokow aniach z rządem  
i stronam i interesow anem i, a w końcu p ro je ­
któw w stępnych i kosztorysów — przedłożył 
Sejm owi projekt ustaw y, dotyczącej budow y 
dróg konkurencyjnych, na  wzór ustaw y k ra­
jow ej z dnia 22. sierpnia 1897.

R eprezentacji pow , w T arnobrzegu  zezwo­
lono n a  zaciągnięcie pożyczki 20.000 koron.

Tegoż dnia odbyło się posiedzenie w ie­
czorne, a wzięto pod obrady re fe ra t komisji 
dla b i u r  p o ś r e d n i c t w a  p r a c y .  S p ra ­
w ozdaw ca większości tej komisji, Tarnow ski 
Z. przedstaw ił projekt ustaw y, nakładającej 
obowiązek tw orzenia i utrzj m yw ania takich 
b iu r na te wydziały pow iatow e, gdzieby to  
rady  pow iatow e uchw aliły, a gm iny m ają 
obowiązek w spółdziałania. N adto większość 
komisji p roponuje  rezolucję, wzyw ającą rząd, 
aby surow y rozciągnął nadzór nad istn ieją- 
cemi w  kraju  p ryw atnem i biuram i stręczenia 
pracy i ew entualnie pozbaw iał je  koncesji, 
sam  zaś przy robotach  publicznych by po słu ­
giw ał się publicznem i biuram i, a nareszcie 
żeby W ydział krajow y przystąpił do u tw o­
rzenia centralnego, kra jowego b iu ra  tego ro ­
dzaju.

Nad tym  przedm iotem  w yw iązała się u p o r­
czywa i długa rozpraw a, w  której posłow ie 
ruscy Oleśnicki, M ogilnicki, H uryk  i Korol 
wystąpili z form alnym  pro testem  przeciwko 
ew entualnej uchw ale, wywodząc najrozm aitsze 
podejrzenia i przyw idzenia i u p a tru jąc  w  niej 
zam ach na  Rusinów  i środek zatam ow yw ania 
strajków  rolniczych. Mówili, że projekt po­
ciągnie now e ciężary n a  ludność, a dla gmin 
utw orzy now y rodzaj przekazanego zakresu

działania, robotników  zaś w yda na  łup  czyn­
ników, posiadających władzę.

Z apatryw ania te, płynące wogóle z braku  
zaufania ao instytucji Rad pow iatow ych, 
w strętnych Rusinom , zbijali R utow ski, Do­
brzyński, M ałachowski i S tapiński, w ykazując, 
że m yśl tw orzenia publicznych b iur stręczenia 
pracy w yszła przed kilku laty  od chłopa (po­
sła Średniaw skiego), który zaproponow ał u- 
tw orzenie „giełdy pracy" i to  w  czasie, kiedy 
o strajkach rolnych nikt nie m yślał.

P ro jek tow ana insty tucja będzie czysto h u ­
m an ita rn ą  bez żadnego podkładu politycznego 
lub socjalnego. B iura  takie istnieją już w pow. 
kolbuszowskim  i tarnobrzeskim . M ałachowski 
specjalnie pow ołał się na pożyteczną działal­
ność b iu ra  pracy, utw orzonego za uchw ałą 
Rady m. Lwowa.

P o s i e d z e n i e  z d. 13. p a ź d z i e r n i k a  
rozpoczęło się o godzinie 12.20 w  południe. 
Spis petycyj ciągle rośnie, przekracza już cy­
trę  2300 sztuk. Na poparcie poszczególnych 
petycyj przem aw iali Szwed i H uryk, ten osta­
tn i zalecał komisji szkolnej uwzględnienie 
prośby z K ałusza o założenie tam że gim na­
zjum  lub sem inarjum .

P. Maiss zgłosił do laski m arszałkowskiej 
interpelację do rządu o zaprow adzenie lep ­
szych urządzeń w salinach galicyjskich. Szwed 
zapytuje rząd, czy je s t skłonny zaprowadzić 
dw uletn ią służbę wojskową. Ks. bzponder 
zaś dom aga się od rządu ochrony przem ysłu 
p-zed rozm aitym i nadużyciam i niem ieckich 
agencji okrętowych.

Z  porządku dziennego spraw ozdanie W y­
działu krajow ego o zezwolenie reprezentacji 
pow iatow ej w  K ałuszu na  założenie szpitala 
pow iatow ego, przekazano komisji budżetow ej 

przystąpiono potem  do szczegółowej ro z­
p raw y nad projektem  ustaw y o b iurach  p o ­
średnictw a pracy.

Bez rozpraw y przyjęto pierw sze dw a p a ­
ragrafy , z k tórych jeden  orzeka, że takie p u ­
bliczne b iu ra  m ają  nyć zakładane w  całym  
kraju, a drugi p arag raf w kłada specjalnie 
obowiązek założenia i u trzym ania ta inch  biur 
na  m iasta Lwów i Kraków.
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Trzeci § p ro jek tu  większości komisji orzeka, 
iż pow iatow e b iu ra  m ają  być zakładane prze- 
dewszystkiem  tam , gdzie R ady pow iatow e 
założenie ich uchw alą.

Za projektem  większości przem aw iali Mi- 
iewsKi i S tojaiow ski. Po strasznie nużącej 
gadaninie wniosek mniejszości upadł, o trzy­
m awszy tylko 35 głosów, a przyjęto § 3. 
ustaw y w edług wniosku większości.

*
* *

Kom isja dla zm iany p raw a wyborczego do 
Sejm u, odbyła dw a posiedzenia. Na p ierw - 
szem  w ybrano przew odnictw o komisji, a na 
drugiem  rozpoczęto dyskusję. Poseł S tap iń- 
ski zapowiedział, że jeżeli konserw atyści nie 
zechcą rozszerzyć p raw a wyborczego i nie 
dadzą bezpośrednich w yborów, to będzie jego 
staraniem  zm usić panów  do tego przez za­
ham ow anie działalności Sejm u. Stańczycy n a ­
tu raln ie  oburzyli się okrutnie na tę  zapowiedź.

Czego p:erwei żądać mamy.
Rozpisują się po gazetach, uchw alają na 

zgrom adzeniach, w niedzielę gadają chłopi, 
przy piw ie politykują rozm aitego rodzaju lu­
dzie, radząc nad w yodrębnieniem  Galicji, to 
jest, byśm y się sam i rządzili bez Niemców. 
Inn i, do k tórych i ja  się zaliczam, żądają na 
g w ałt bezpośredniego powszechnego praw a 
g łosow ania przy wszystkich w yborach, po­
cząwszy od parlam entu , a skończywszy na 
radnych  gm iny. Ci, którym  się zachciewa 
w yodrębnienia bez zastrzeżenia, czy będą po­
wszechne w ybory, czy nie, w idać nigdy nie 
doświadczyli skutków  dzisiejszych rządów  i na 
ślepo zestaw iają rachunki zysków, m ogących 
spaść na  kra] po w yodrębnieniu, zapom inając 
rów nocześnie o stra tach , jakie poniósłby kraj, 
gdyby dalsze sam oistne rządy były, jak  dotąd, 
w ręku dzisiejszej kliki.

Gdzież nam  w takim  razie myśleć o sam o­
rządzie? K to będzie rządził krajem  ? Kto bę­
dzie rządzi1 pow iatem , kto gm iną?!!

—  Ależ oczywiście my ! —  kró tka odpo­
wiedź na pytanie.

Dobrze. — Ale przypatrzm y się bliżej owvm 
rządzącym . Kilku posłów  chłopskich w sejmie, 
a reszta stańczyk na stańczyka w ybrani przy 
pomocy piw a, wódki i kiełoas. Czy myślicie, 
że rzeźnicy w w yodrębnionej Galicji me będą 
kiełpas sprzedaw ać przy w yborach?  A także 
lizunie, sprzedawczyki ślepi i podli nie wy- 
Warli, co za nędzny kieliszek gorzały sprze­
dadzą najw iększe swoje dobro: w olną wolę.

Podłych zdrajców nigdy nie braknie, ani 
sprzedawczyków, dopóki m oneta judaszow ska 
błyszczeć będzie przed oczyma m ądrzejszych 
zaślepieńców, a dla głupszych w ystarczy wy- 

(• staw ić kaw ał kiełbasy i szklanicę piw a na 
jego spragniony żołądek, a już go m ają ta ­
nim  kosztem.

Zdaw ałoby się może kom u, że w R adacn 
pow iatow ych m am y ludzi swoich i że ci rzą­
dzić po trafią  P raw da, że potrafią, ale nie 
m ają  potrzebnej na to siły. M iasta praw ie 
wszędzie w ynierają ludzi, ja k  to m ów ią „do 
rany  ich przyłożyć-1, co to i pana  starostę 
w rękę pocałuje i m arszałkow i się ukłoni, aż 
m u w  krzyżacn chrupnie, jeszcze p an  m ar­
szałek o k ilom etr od m iasta, a ci już  bez 
kapeluszy stoją. Każdy wie, że i w Radach 
pow iatow ych w większej części rządzą s tań ­
czycy. Na p-zykład postaw ię pow iat ropczycki, 
gdzie w łościanie głupich m yt nie m ogą znieść, 
a w budżecie oprócz w ydatków  na  drogi, ka­
m ienie, rem uneracye, dodatki dla urzędników' 
i pensye nic więcej nie ujrzysz; o podniesie­
niu rolnictw a, o sadow nictw ie, m elioracji, 
handlu  ani się kom u śni.

Jedyną byłaby jeszcze nadzieja sam orządu 
w w ójtach, lecz i tu  sęk, bo jak  przy jdą wy­
bory, tuż chłopięta na palcach stają, byle 
w ybrać jak  nie kum a, to szw ag-a, alPo przy­
najm niej tego, co to an t nie przyw adzi, ani 
odwadzi i byle- był ludzki, ale czy on będzie 
chciał zastosow ać się do potrzeb ludności, to 
ich nic n ie  obchodzi, a jak  się który w ójt 
okaże posłuszny rządow i przy w yborach, to 
choćby był ciemny jak  tanaka  w rogu, p o ­
p ierają go w szekiem i siłam i i zw-ycięzko
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z wielkim ' tryum fem  urzęduje przy szklanicy 
cafe sześć lat, wygadując na m ądralów , co 
to chcą być w ójtam i. W obec takich nietole- 
rancyj i p rzekupstw  wyborczych, wobec ta ­
kiego system u w yborów , wobec tego, że nasi 
starsi opiekunow ie w yw ierają taką presję na 
w yborców , strasząc ich przeróżnym i sposo­
bam i, a w ynagradzając podłotę pochw ałam i 
i rozm aitem i koncesyam i, m usim y pierwej 
żądać, ale żądać jednym  wielkim głosem  
p o w s z e c h n y c h  t a j n y c h  b e z p o ś r e ­
d n i c h  w y b o r ó w  do wszystkich ciał re ­
prezentacyjnych, a przedewszystkiem  wyborów 
wójtów, aby każdy w gminie glosow ał pierwej 
na  w ójta, a potem  w ybierać rade, bez żadnych 
podziałek na koła, różnice stan u  rzucić trzeba 
do najgłębszej przepaści, jeżeli chcemy 'm ie c  
Polskę wolną, ludow ą. K om u się m arzy 
o w yodręnnieniu Galicji bez tajnych w ybo­
rów , niech raczej idzie służyć za lokaja s tań ­
czykom. Niechże zdobędzie się każdy na od­
wagę i żąda powszechnych bezpośrednich 
tajnych w yborów , czy to na  zgrom adzeniach, 
czy pism em , a na ręce posłów wnosić należy 
petycje.

Dlaczegóż narodow i dem okraci i sami s ta ń ­
czycy jak  ognia boją się pow szechnych wy­
borów  ? — Bo przy w yodrębnieniu bez nich 
wzięliby nas za łeb  i siedź chłopie cicho, ani 
piśnij. Cóż nam  pom oże, że m am y w  kraju  
siły do spraw ow ania rządów  i że m am y ty ­
siące ludu gotowego do pracy, kiedy ten  iud 
odepchnięty, jest, zapom niany, a sam nie może 
w ydostać się z pod ja rzm a,' które naw ykł 
dźwigać jego ojciec, dziadek itd a myśleć m u 
nie wolno. D la tego jeśli chcemy, by p ro ­
gram  naszego stronn ic tw a spełniał się spie­
sznie, dążm y do środka takiego, aby nam  
u ła tw ił wyzwolenie się z pod macoszej opieki. 
Są ludzie, gotowi iść nam  z rad ą  i pomocą, 
dopomóżmy im a oni nam . Żądajm y powszech­
nych bezpośrednich tajnych wyborów. W tedy , 
zniknie przekupstw o, bo ktoż się odw aży ty ­
siące ludzi niegodnym i środkam i kaptow ać. 
W ów czas w ybierać będziem y w edług naszego 
uznania i nasi bedą w ybrani! I nie będziemy 
w tedy obaw iać się niesłusznych, niespraw ie­

dliwych ustaw , obarczających jednę klasę lu - 
j- dzi. Stanowczo obstaję przy tern, co i p an o ­

wie z Nowej R e fo rm y : nie pierwej w yódrę- 
bnienie, tylko głosow anie, bo drugie będzie 
przy pierw szem , lecz pierwsze bez drugiego 
nie !

Nie narzucam  nikom u swojego zdania, ale 
przypom nieć m ogę, bo to je s t spraw a bardzo 
w ażna, o czem ludow cy pow inni pam iętać. 
Niech ani jednego zgrom adzenia nie będzie, 
gdzieby tej spraw y nie om ówiono i nie u- 
chw alono rezolucji.

Przypom inam  nadto  i proszę:
Rozszerzajm y Przyjaciela L u d u , jak  kto 

może. Organizujm y kom itety gm iune i p il­
nujm y w yborów  rad  gm innych.

A najważniejsze, nie upadajm y na duchu.
Ja n  Babicz z Niedźwiady.

Banda rozbójników.
Stojałowskiego lepsi stronnicy opuścili, a zo­

stało  się m u jeszcze nieco takich, k tórym  
wszystko jedno za co będą siedzieli w kozie, 
czy za kradzież, czy za bitkę, nożownictwo, 
czy obrazę h o n o ru .. .  Z ostała  się m u spora 
ilość indyw iduów , których zorganizow ał w b a n ­
dę rozbójników i ta  organizacja w dniu 11. 
b. m. w ystąp iła  po raz pierw szy na Zgro­
m adzeniu w Żywcu.

Socjaliści zwołali zgrom adzenie z porząd­
kiem dziennym , na który m ogl' przyjść i lu- 
dowcy i stojałowczycy. M iano sobie pornu- 
wić spokojnie i o czem kto  chciał na po­
dany  tem at, ale Stojałow ski ba ł się, by c nim 
nie mów7 ono, więc zebrał paczkę „sw oich-',  
którzy mieli być po największej części pijani 
i do bójki zagrzani, naw et ks. St. m iał być 
trochę podchm ielony i na godzinę przed zg ro ­
m adzeniem  w pakow ali się do sal.. Do sali 
wchodziło po 2. do 3. osób, więc jak  kto 
się zjaw ił, S tojałow ski daw ał hasło, zgraja 
się rzucała  i b iła  wchodzących. Tak przy­
w itano najp ierw  Regera, a gdy zalany k rw ą  
uciekł z kilkoma, zaczęło się zbierać więcej 
osób, ale i b itka potężniała. Rzecz n a tu ­
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ralna, że do zgromadzenia nie przyszło. Jak 
Stojałowski poczuł, że socjalistów i ludow­
ców więcej od nich, uciekł ze swoimi, aie na 
rynku powstała taka bitka, że żandarmerja 
z policją nie mogły sobie dać rady. Stoja- 
łowskiego nabito po twarzy, to samo spo­
tkało Fijaka i Stohandla. W alka była straszna. 
Znani rozbójnicy' Tietrzykowiczanie ze strony 
Pijaka dobyli noży. Stojałowski uciekł, a za 
nim tłum  ludzi pędził z laskami i kołami. 
Stojałowski schronił się do jednego „świn- 
karza", tam też jego stronnicy potrafili się 
ukryć. Tłum  zaś dobijał się do arzwi, upo­
minając się o „brata w Chrystusie",, którego 
byliby zabili. Wynik bitki był straszny: prze­
szło dwadzieścia osób pokaleczonych. Je­
dnego Pietrzykowiczana na wozie zawieziono 
do domu. Na dworcu, kolejowym czterech I 
dranów napadło z , nożami na maszynistę I 
Mauiitza, którego tak skłóto nożami, że go 
odwieziono do szpitala, gdzie w dwa dni 
umarł.

Oburzenie na ,.rozbójniKÓwr‘- Stojałow- 
skiego wielkie i odgrażano mu się, że jeśli 
się ao Żywca pokaże, tc  go na m arach ztąd 
wyniosą. Tej prowokacji nie byłby się do- 1 
puścił sam Stojałowski, tylko szajka z Bo­
guckim na czele sprowadziła też robotników 
z fabryta sukna. To wzajemne towarzystwo 
powinno odpowiadać przed sądem za wczo­
rajsze aw antury. Oni też odpowiedzą przed 
Bogiem za zamordowanie Mauiitza. Obu­
rzenie na całą bandę Stojałowskiego jest tak 
okropne, że w gronie poważnych osób om a­
wiano zamiar zwołania wiecu, na którymby 
wezwano Fijaka do złożenia m andatu, gdyż 
powiat katolicki nie chce mieć za swego 
przedstawiciela moralnego zbrodniarza. Swym 
występem stojałowczycy wykurzyli się zu­
pełnie z powiatu żywieckiego, a Fijak. będzie 
kontent, jeśli mściw'1 przeciwnicy zachowają 
go przy zdrowiu, gdy się do Żywca pokaże. 
Niech pamiętają pijaczki, Stohandliczki i t. p 
stworzenia boskie, że kto w iatr sieje, zbiera 
burzę *

Trzech rozbójników, a między nimi dwóch 
Sanetrów , synów starego stojałowczyka z Za-

błocia, aresztowano już i odstawiono do 
aresztów pod zarzutem morderstwa.

Od rzemyczka do trzewiczka — doszedł już 
ks. Stojałowski do uprawiania jawnych roz­
bojów Być może, że takie ma polecenie od 
stańczyków. I owszem, nic przeciw temu nic 
mamy, mech wojuje pałką, to prędzej skoń­
czy Do wszystkich tytułów  przybył tedy ks. 
Stojałowskiemu jeszcze jeden ty tu ł1 ..HerSzt 
bandy zbójeckiej".

Z rekolekcji kapłańskich w Tarnowie.
W  dniach od 21 do 25. w rześnia odby­

w ały się w T arnow ie rekolekcye dla księży. 
N a zaKońezenie zabrał głos ks. B iskup W a- 
łęga, a słow a przezeń w ypow iedziane tak 
wielkiej są wagi, że, i szerszem u ogółowi 
pow tórzyć je  w arto, zwłaszcza, że dotyczą 
stosunku księży do ludu

Na wstępie ze smutkiem zaznaczywszy, że 
teorya, t. j. owe piękne nauki, które głoszą 
księża, nie zawsze zgadza się z praktyką, t. j. 
z ich życiem i czynami, przypomniał ducho­
wieństwu tę wielką prawdę, iż według nauki 
Chrystusa nie mają szukać swego osobistego 
znaczenia, wywyższenia i wpływu, ale po­
winni być s ł u g a m i  l u d u .  Ta ks.ęża chęć 
panowania najbardziej zraza świeckich. Piech 
ją  więc księża ze siebie wykorzenią, a szu­
kają tylko chwały Bożej i zbawienia dusz. 
Pracy duchownej nad ludem niech poświęcą 
wszystkie swe siły i zdolności. Na inne sta­
nowiska i pola świeckiej pracy niech się nie 
wdzierają. M:ał tu na myśli ks. Biskup in- 
speklury' szkolne, m andaty poselskie, preze­
sostwa, marszałkostwa i t. d. Wyraźnie za­
znaczył, że gdzie świecki katolik o takie s ta ­
nowisko się ubiega, k s i ą d z  p o w i n i e n  
u s t ą p i ć  i żadnych przeszkód nie stawiać. 
Nie wolno duchownym siebie i swych oso­
bistych ambicyi i zachcianek podszywać pod 
nazwę katolicką, a odmawiać tej nazwy tym, 
którzy ich widokom i żądzy panowania słu­
żyć nie chcą, ani się za narzędzie użyć nie 
pozwalają. Nie wolno swoich politycznych T
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przeciwników ogłaszać za wrogów wiary 
i kościoła. W  ostrych słow ach zgrom ił księży, 
którzy tych urojonych wrogów prześladują, 
lżą, a z ludem  obchodzą się szorstko i gru- 
biańsko. W szyscy obecni zrozum ieli, że słow a 
te  dotyczą ks, Szuim iaka z Czerm ina, który 
naw et Najświętszego Sakram entu  pow ażył się 
użyć do walki politycznej.

„Ależ, powie który — rzekł ks. Biskup — 
w takim  4'azie stracą  księża znaczenie i pa­
rafianie kołki na głowie crosać im b ę d ą ! .. .  
Nie o znaczenie i panow anie rozchodzić się 
W am  pow inno, ale o chw ałę Bożą i dla 
chw ały Bożej macie pozwolić naw et i kołki 
na swej głowie ciosać“.

Oto są w yraźne słow a ks. B iskupa.
N a tw arzach ks. Kopycińskiego i Żyguliń- 

skiego widać było niezadow olenie. Szkoda, 
że nie było ks. W ilczkiewicza i K abla. O b­
fity dla swych dusz znaleźliby w tej mowie 
pokarm .

Za tę m ow ę należy się ks. Biskupowi g o ­
rące podziękowanie. Ufajm y, że za słow am i 
pójdą i czyny odpow iedne i że zakończy się 
już ta  sm u tna  walka polityczno-religijna w d je- 
cezji tarnow skiej. Naoczny śiciadek.

Co życie niesie.
Przedew szystkiem  m uszę się na samym 

w stępie rozpraw ić z K ubą.
* Bój się K uba Boga, czy ci życie nie miłe, 
czy ci co ?... A tobyś był nam  zbabrał naszą 
chłopską fam ilję, gdybyś tak był wlazł... 
ekscelencji Jaw orsk iem u do ,.R o ła“. Miejże 
Boga w sercu i ile cię razy podobne „sn y 11 
ijachodzić będą, przeżegnaj się od głowy do 
stóp, spluń trzy razy i nie śnij o takich rze­
czach... A jakby cię M ichał nam aw iał, złap
juchę za czuprynę i wsadź go Jo  kropielnicy 
ze św ięconą wodą po szyję, aby go złe opu­
ściło. Mam to przekonanie, że porządny, sza­
nujący sw ą godność chłop polski, panom
lizał się nie będzie. L izać się może albc
chłop poseł z pow idłam i w  mózgu czyli g łu ­
pi, albo zapijak lub taki, coto miałby ochotę

chłopską sukm anę przehandlow ać na żakiet 
i o ludziach w sukm anach chodzących nie 
wiele się dow iadyw ać, a tem  mniej dla nich 
pracow ać. My dziwolągów pod postacią chło- 
pów -rządow ców  nie chcemy, i od takich 
uchow aj nas Boże!

A jak  na drugi raz nędziesz tak  bu rasów  
pilnow ał, to  pow iem  babie, a ona strzępię 
cię po jadaczce, będziesz potem  tw ardziej 
spał i o g łupstw ach  ci się śmć nie będzie. 
Pam iętaj sobie...

W idzisz... ja  m iałem  sen., nie wiele w art, 
śniło mi się, żem m iał interw iew  (rozm owę) 
z Kijakiem, alem się z nim dogadać nie mógł, 
bo na niczem oię nie zna i co ja  o tem , on 
m yślał, że ja  o tam tem . Dziad o chlebie 
baba  o fijołkach... Puściłem  go w kurs...

Jan Ila:ra.

Wiadomości powiatowe.
Wieliczka. W ybory do R ady pow iatow ej 

zostały juz rozpisane na 23. listopada b. r. 
z kuyji gm in wiejskich, a z m iast na 25. li­
stopada. H asłem  ludu pow inno być przy 
tych w yborach: precz z Gzeczem, w inow ajcą 
kradzieży kasowych i opiekunem  C zarne­
ckiego, precz ze Skołyszewskim , służką Gze- 
cza i stańczyków, pachołkiem  herszta  ro z­
bójników, ks. Stojałow skiego.

Sanok. W ybory do Rady pow iatow ej z ku- 
rji gmin wiejskich, w ypadły  po myśli ludu. 
Według zgodnego układu w ybrane 6. Pola­
ków i 6. Ęusinów. Z Poiaków  weszli do 
Rady: b. poseł Grzegorz Milan' i Bartłom iej 
F id ler z Baska, ks. Koleński z R ym anow a, 
Zygm unt Poznański z Liszny, Nikodem Uracz 
z Żarczyna i Szafran z B nanki.

L is ta  m arszałkow ska upad ła  z kretesem , 
padło na nią tylko 24 głosów.

Bochnia. P artja  W łodka pobita srom otnie 
przy w yborach do Rady now iatow ej. nie chce 
się pogodzić z losem i szuka sposobu do 
obalenia w yborów . Lud pow inien to zapa­
m iętać i przy sposobności dać W łodkowi 
jeszcze lepszą nauczkę.
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Rzeszów. Z grona w ybranym  świeżo ra d ­
ców pow iatow ych, pięciu przyznaje się do 
program u Polskiego S tronnictw a Ludow ego.

Dukla pow . K rosno. Z polecenia posła S ta- 
pińskiego m ów iłem  z ludźmi z gór, gdzie grad 
i ulewy zniszczyły plony, i zachęcałem  ich, 
aby wnieśli do Sejm u petycję o ulgi podat­
kowe. Ale na nic nasze staran ia . Ciemny tam  
lud, wierzy w K opczaka z Tylawy, jak  w bożka 
Kopczakowi nic’ nie brakuje, dobrze m u  z g łu ­
potą  ludzką, więc ani myśli co robić dla po­
ra tow an ia  biedaków . Niechże lud wie o tern, 
a przecie kiedyś Kopczakowi przyjdzie na  ko­
niec. J . S .

Wiadomości gminne.
Słutwina k. Brzeska. W  dniu  22. w rześnia 

w ybuchł tu  pożar w południe i w pierw szej 
chwili zdaw ało  się, że cały szereg dom ostw  
od stacji do Brzeska sp łonie  zupełnie; dzięki 
tu t. naczelnikowi gminy p. Bętkowskiem u, 
który w tej chwili przybył na  miejsce pożaru, 
i jego energicznem u zarządzeniu zawdzięczyć 
należy, że spłonęły tylko trzy domy, z tych 
jeden  z rozkazu p. Bętkowskiego został zde­
m olowany, ażeby ogień zlokalizować. W p raw ­
dzie przybyły straże z B rzeska i Okocima 
z trzem a sikaw kam i, ale ani jednej beczki na 
wodę nie było, dopiero później przyszły cztery 
beczki z Okocimia i te  dowoziły wodę, celem 
zlew ania już zwęglonych dom ostw . Od po­
czątku do końca obserw ow ałem  całą akcję 
ra tunkow ą, i rzeczywiście należy się uznanie 
naczelnikowi gminy p. Bętkow skiem u za ener- 

-giczne i um iejętne prow adzenie akcji ra tu n ­
kowej i jego ludziom, którzy z pracow ni 
przybyli; tak sam o należy się uznanie p. p. 
urzędnikom  kolejowym i p. W ł. Kozie, poczt- 
m istrzow i z Brzeska, którzy z narażeniem  
życia swego ratow ali m ienie biednych ludzi. 
1 -yrekcja kolejowa m ogłaby się postarać o si­
kawki dla stacji w tsłotwinie, albow iem  ani 
jednej użyć nie m ożna do skropienia kw iatów , 
a o gaszeniu ognia ani mowy być nie może, 
albow iem  są kom pletnie nie do użycia.

Jeden ze świadków.

Szerzyny, pow. Jasło . M nóstwo kłopotów  
i szkody w rodzinach w ynika tu  z pow odu 
niedoręczania pism przez pocztę. Możeby prze­
cie ktoś w glądnął w tę  spraw ę.

Wola batorska, pow iat Bochnia. Sprzenie- 
w iercy cieszą się w  Galicji najgorliwszą opieką 
w ładzy. Dowód tego m am y na naszym  wójcie, 
K aro lu  M azurze. Stw ierdzono urzędow nie 
jeszcze w lipcu b. r. b rak  w kasie gm innej 
1089 K 58 h, ale zam iast kary, dostał M a­
zur najpierw  14 dni do nam ysłu, a teraz u- 
rzęduje dalej, jakby  nic nie zaszło. Na nic 
deputacje do m arszalim  kraj. i nam iestnika, 
któreśm y przedsiębrali, na nic dwie interpe 
lacje w Sejm ie w ciągu tej sesji wniesione. 
W szystko na  nic, — górą złodzieje!

Ludowiec.

Wiadomości polityczne.
Polska.

Zabór austrjacki. Od chwili otw arcia 
bieżącej sesji sejm owej zaprząta um ysły 
wszystkich posłów , tak polskich jak  i r u ­
skich spraw a o założenie gim nazjum  z ru ­
skim językiem  wykładów} m w Stanisław ow ie. 
Buscy posłow ie zapowiedzieli, że usuną się 
zupełnie z Sejm u, jeżeli założenie tego gi­
m nazjum  nie będzie uchw alone. Z polskiej 
strony zdania są podzielone. Rządow cy ze 
stańczykam i na czele są za tern, bo m in i­
sterstw o zobowiązało się wobec R usinów  dać 
pieniędzy na  tę szkołę, a nad to  nam iestn ik  
h r. Potocki przyrzekł to  posłom  ruskim . Inn i 
posłow ie polscy są przeciwni tw orzeniu  gi­
m nazjów  ruskich, a na tom iast są za w pro­
wadzeniem  obowiązkowej nauki języka r u ­
skiego do wszystkich szkół średnich w całym 
kraju. Posłow ie ci są zdania, że przez tw o ­
rzenie szkół średnich czysto ruskich pow ię­
ksza się w alka między PolaKami a Rusinam i, 
k tóra grozi krajow i wielkiem nieszczęściem 
w  przyszłości. T rudno  tem u zaprzeczyć, bo 
tak jest.

Posłow ie Polskiego stronn ictw a ludowego 
byli pierw otnie gotowi głosować za utw o-
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rżeniem  tej szkoły, ale wyzywające postępo­
w anie przewódców ruskich  i nieuczciwe pod­
sycanie walki przeciw Polakom  w płynęły na 
zm ianę ich stanow iska. Gazety ruskie, przy 
sposobności odsłonięcia pom nika króla Ja  
giełły w Gródku napisały, że Rusiiii razem  
z Prusakam i spraw ią nam  Polakom  „drugi 
G ru n w ald '. Jeżeli taki cel m ają R usini, jeżeli 
chcą gw ałtów  i niespraw iedliw ości, to nie 
zasługują sobie na  to , aby ich traktow ać po­
ważnie i nie m ają  praw a odwoływ ać się do 
spraw iedliw ości Polaków.

Jużto  biedna ta  nasza Galicja, nie dość 
walących się ze wszystkich stron kłopotów, 
za m ało jeszcze nędzy, więc przewódcy ruscy 
przez w yw ołanie bratobójczej walki chcą po­
większyć chaos.

Zabór pruski. W Poznaniu , p rastarem  
m ieście polskiem, stolicy księztwa Poznań­
skiego, ufundow ali prusacy pom nik tępicie- 
lowi polskości, P ism arkow i. Jestto  znęcanie 
sie nad  nam i w niewoli, za które kiedyś n a ­
dejdzie chwila odwetu.

Zabór rosyjski. W P etersbu rgu  zm arł dn. 
12. b. m. niejaki M arceli Popiel, pop p ra ­
w osław ny, rodem  z Halicza w Galicji. P ie r ­
w otnie był on księdzem gr. katolickim , ale 
w r. 1867 wyem igrował do Rosji, porzucił 
wiarę katolicką, a przyjął szyzmę i został 
biskupem  m oskiewskim  na djecezję chełm ską 
i lubelską. Na tem  stanow isku zhańbił się na 
wieki okrutnem  prześladow aniem  katolików. 
Przem ocą kazał chrzcić dzieci katolickie na 
szyzmę, a rodziców, którzy nie chcieli przy­
jąć szyzmy, nękał w ięzieniam i. H ańba mu 
na wieki.

Z obcych stron świata.
Austrja. R ada państw a m a bjTć zw ołaną 

na 12. listopada. W idnokrąg  polityczny jest 
znowu bardzo zachm urzony, tak  z pow odu 
zajść na W ęgrzech, jak i z pow odu obstruk­
cji w Sejm ach — czeskim i kraińskim .

W  Sejmie, czeskim w Pradze posłow ie n ie ­
mieccy nie chcą dopuścić do zm iany ustaw y 
gm ińnej, k tórą przedłożyła czeska większość

posłów . O bstrukcja je s t bardzo ostra, chw i­
lam i zanosi się na walkę pięściową. Kraiński 
zaś Sejm zatam ow ali posłowie słoweńscy 
z tej .przyczyny, że posłow ie niemieccy nie 
chcą przyzwolić na utw orzenie słoweńskiego 
uniw ersytetu .

W alki ie odbijają się oczywiście echem 
w Radzie państw a.

Węgry czw arty miesiąc są w łaściw ie bez 
rządu. Podatki nie uchw alone więc ich nie 
p łacą  i kasy państw ow e puste, rok się koń­
czy a poboru wojskowego nie było. M inister­
stw o obalone, a żaden W ęgier nie chce się 
podjąć utw orzenia nowego tak długo, aż ce­
sarz uwzględni żądania języka węgierskiego 
w arm ji. P raw dopodobnie będzie rozw iązany 
Sejm węgierski, w tej nadziei, że z nowych 
w yborów  w yjdą posłow ie powolniejsi dla 
rządu. To pytanie.

Podróż cara rosyjskiego do Rzym u zo­
sta ła  zaniechaną, albowiem  rząd włoski nie 
m ógł carowi poręczyć spokojnego przejazdu. 
Lud włoski nie życzył sobie -wizyty satrapy  
rosyjskiego i groził dem onstracją. Przed 
groźbą ludu drży car rosyjski, niby tak p o ­
tężny, drżą i pachołki carskie, n p . 1 ks. Ś to- 
jałow ski.

Wojna turecko-bułgarska ciągle jeszcze nie 
zażegnana. Rosja nie życzy sobie tej wojny 
i jak może przeszkadza, poniew aż w Azji 
grozi Rosji w ojna z Japonią.

Wiadomości gospodarskie.
Jak się należy obchodzić z obornikiem.

(Dokończenie.)

Bardzo w ażną rolę odgrywa tu  stopień 
wilgoci naw ozu, jakotęż tem peratura. Jeżeli 
obornik je s t pozbawiony wilgoci, co ła tw o  
poznać po tem , że pleśnieje, to  w tenczas roz­
kłada się bardzo prędko i najlepsze pokarmy 
roślinne uchodzą w powietrze. Wilgoć w obor­
niku w strzym uje dostęp pow ietrza, a tem  
sam em  i rozkład, oprócz tego oddziaływ a na 
nawóz w ten sposób, że lotne części w ciąga

r
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w siebie i chroni je od zguby, do mimo 
najlepszych' środków zaradczych zawsze ulega 
pewna część nawozu rozkładowi, nadm iar 

i wody w oborniku wyciąga i wypłukuje łatwo 
rozpuszczalne pokarmy roślinne, chociaż z d ru­
giej strony powstrzymuje przystęp powietrza.

O b o r n i k  p o w i n i e n  w i ę c  b y ć  a n i  
n i e  z a  s u c h y ,  a n i  n i e  z a  w i l g o t n y .  
Go do tem peratury , t o  im  n i ż s z a ,  t e r n  
l e p i e j ,  bo nawóz nie tak w ysycha, a przez, 
to i przystęp pow ietrza u trudniony. S tra ty  
spow odow ane rozkładem , są nieraz bardzo 
znaczne; w przeciągu 2— 3 miesięcy traci 
nawóz od Vc— U- swojej wagi i objętości, 
a gdy dalej tem u procesow i ulega, to naw et 
do 30 — 4o°/0.

A by więc uchronić nawóz od stra ty  cen ­
nych pokarm ów  roślinnych, tak lotnych, jako 
też i tych, co ulegają w ypłukaniu , używa 
się różnych środków , które je  wiążą i przy­
trzym ują. Nie wszystkie jednak  m ogą służyć 
więśniakom, bo są drogie i nie w każdem 
miejscu je  m ożna dostać. Do tanich zalicza 
się m ie lóu j, .a  nie w ypalany gips, kainit, 
superfosfaty, w itrjol żelaza (tak  zw any siny 
kam ień), różne odpadki a łunu , a  wreszcie 
kw as fosforowy wolny. T e środki nadają  się 
tam , gdzie je  m ożna odpowiednio tanio  nabyć. ■ 
Używa się ich w ten  sposób, że w stanie 
mielonym posypuje się nimi obornik. J  e- 
d n y m  n a j t a ń s z y c h  i n a j p r o s t ­
s z y c h  s p o s o b ó w  j e s t  c i ą g ł e  u t r z y ­
m y w a n i e  n a w o z u  w o d p o w i e d n i m  

' s t a n i e  w i l g o t n o ś c i i r ó w n o c z e s n e m  
o d c i ę c i u  d o s t ę p u  p o w i e t r z a .  W  tym  
celu pow inno się naw óz polewać gnojówką, 
wodą w braku tejże, a to w zimie p rzynaj­
mniej raz tygodniow o, w lecie zaś codziennie. 
D ostęp pow ietrza m ożna utrudnić, przykry­
wając nawóz na gnojowni co pew na w arstw a 
m ułem , tak zw aną staw arką, torfem , ziemią 
w apienną, popiołem , albo zwykłą ziemią i to 
nietylko z góry, ale także z boków. G nojo ­
wnia pow inna być tak  urządzona, by w oda 
nie ściekała do niej, lecz sp ływ ała  obok, dno 
ile możności nieprzepuszczalne, albo p rzynaj­
mniej wyłożone w arstw ą gliny zwykłej, k tó-

raby w ciągała w  Siebie gnojowk^. T ę wTarstw7ę 
m ożna później wywieść w pole. Kogo stać, 
ten może dno wyłożyć kam ieniam i lub cegłą, 
a sowicie się to  opłaci. W arstw a naw ozu nie 
pow inna być nieąo wyższa nad  l  m etr, bo 
w przeciwnym  razie, obornik pleśnieje i gnije, 
z pow odu gorąca, jakie się w niem  tw orzą.

; Miejsca cieniste i na północ w ysunięte, na j-. 
lepiej się nadają  na gnojow nie, bo słońce 
nie wysusza naw ozu. Obornik powunno się 
układać w arstw am if a nie na jedną kupę, 
jak  się to zwykle dzieje. W ażną rzeczą je s t 
ściółka, bo od niej w wysokim stopniu zależy 
jakość naw ozu. Powunno się słać słom ę Krótko 
krajaną, a nie całą, bo ta  trudno  wsiąka 
gnojówkę ; lotne części. W  braku  słom y lub 
liści należy używ ać w stajn iach torfu, lub 
zwykłej gliny jako ściółki, by pokarm y roślinne 
ni 3 szły nadarm o w pow ietrze lub z wodą. 
Że u nas do mczego się ściele w stajniach, 
to łatw o poznać, bo gaz, który się unosi 
tam  w  pow ietrzu, gryzie w oczy, je s t to 
am oniak, najpotrzebniejszy pokarm  rośliny.

Przy każdej gnojowni na najniższem  m iej­
scu, należy urządzić zbiornik na gnojówkę, 
ściekającą z nawozu lub ze stajni. Zbiornik 
ten  należy przykryć, aby zapobiedz rozkła­
dowi gnojówki. W tym  celu dodają także do 
zbiornika gipsu.

Zwrócenie bacznej uwagi na obornik, n'ia 
w dzisiejszych czasach dla naszych rolników 
wielkie znaczenie. ./. I).

O xruszyny.
Rada nadzorcza Banku parcelacyjnego we 

Lw ow ie, na posiedzeniu 10. b. m. za tw ier­
dziła wnioski dyrekcji cc do objęcia p arce­
lacji dóbr Milatyn, S treptów , Wolica, Chojnik 
i Janow ice.

Składki na powodzian urządzają w A m e­
ryce podobno w e wszystkich kościołach pol­
skich.
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Odpowiedzi redakcji.
P ikufa  Franc. Targow iska, zapłacone dc 

15/8 1904. —  F r K rzanow ski, Chicago: listy 
nadeszły, będą drukow ane. — J. Boczar, 
M eynard O.: K alendarze wyślem y koło p o ­
łow y listopada. — S. Traczeirski, Przew orsk: 
odpow iem  później. —  Czytelnik z  ■Szemyn: 
trzeba wnieść użalenie do Dyrekcji poczt we 
Lwowie. —  „Trojeclci“ raczy się uaać p ise­
m nie do Dyrekcji poczt i telegrafów  we L w o­
wie. - - P. IHaszyitscy, I\o lbuszow a: dziękuję. —  
A . Drelikiewicz, N. Vork: otrzym ałem  i dzię­
kuję. —  F. Miga, Providence K. I . . otrzy­
m ane. — R . w  Czerniny: a  niech sobie tam  
żyd i łeb rozbije, co to  kom u szkodzi.

Z łożono w A dm inistracji Przyjaciela L u d u :  
N a  p o w o d z i a n :  Za pośrednictw em  z a ­

rządu szkoły w Rozpuciu: Zam orscy 20, M 
Mielrmdewicz 16, P . Sohn g.0, Gh. Feiw isch 
10, K. Sank 10, P . Rudzik 10, M arya E en- 
d u ra  L6, K at. N itka 4 h, nauczycielka 1 K, 
Jaruszczak A  h ;  następnie  Ochalik Stanisław  
urzęd. poczt. 50, P iku ła  F., G rasela M. i Ja- 
nocha J. z Ameryki 3 K, J. G. H artfo rd  A m e­
ryka 1 dolara, b. poseł Średniaw ski 2 K, 
Groele A dam , Sadkow a góra 1 K.

Ceny targcwe z dn. 13.październ. 1903
za 100 kilogramów loco Kraków.

Z powodu św ięta  żydowskiego (kuczek) 
ta rg u  zbożowego c i : było.

P szen ica  kra jow a od — ■ do — -, psze­
n ica w ęg ierska od — ■— do — ■— , żyto k ra ­
jowe od — •— do — •— , żyto w ęgierskie od 
— •— do — '— , jęczm ień — 1 — do — , owies 

• z op łatą  akcyzow ą od - -•—  dc — I— , groch 
od 16-—  do 24 '— , ta ta rk a  od 13'50 do 14\50, 
proso od 11'— do 13-— , fasola od 18-—  do 
23'5u, jag ły  od 18'—  do 22 '— , siano od 6 80 
ao 7’20, słoma od 4-60 do 5-—, koniczyna 
od 7'60 do 8-— , ziem niaki za h ek to litr  od 
3-60 do 4 ‘80, ja ja  za kopę od 3 -— do 3 60, 
masło za kilogr. od l -80 do 2 20, masło ża 
garn iec  od 6'30 do 7'50, kukurudza  od — • 
do . -, rzepak  zimowy o i  do - •—,
k ap u sta  w głow ach św ieża za kopę od 2'60, 
do 3'60.

W  mieście Dembicy do sprzedania, gleba  bardzo
urodzajna. Szkoła lu d o p a  i g im nazjum  w m iejscu, 
w okolicy m ożna nabyć tan io  ra a te rja łu  budow lanego. 
W ażne  d la  oficjalistów  i rzem ieślników , a  zw łaszcza 
kowali, gdyż tego fachu je s t  w Pem bicy bardzo mało. 
B liższej w iadom ości udzie la  Wojciech Kołodziej, s t r a ­
żn ik  kolejow y Nr. 92. o s ta tn ia  poczta Dembica

Jedyny polsko - katolicki
Założony H T  B f  M- 0.
w r. 1880 D  Am  U l  S B  663658.

A. GROCHOWSKI &  Co. 
Brooklyn, N Y, 298 Bedford Avenue

(blizko Grand- Street)

N otarjat. Litewski i rusko-słowiański Bank. 
Sprzedaż szyfkart do i z Europy.

W ysyłka pieniędzy do starego kra ju*  jako 
też wymiana po najniższym kursie. 

Kancelarja adwokacka.
Załatw ia wszelkie sprawy w zakres adwoka­
tury  wchodzące. Pełnomocnictwa, kontrak ta 
kupna i sprzedaży, załatwianie spraw spad­
kowych i t. d. Kupno i sprzedaż gruntów 
tak w starym  kraju  jako też i w Ameryce.

Sprawy wojskowe. 1— 7
W szelkie legalizacje przez konsulat i w yra­
bianie paszportów. W ysyłka pięniędzy do 
kas oszczętńości w starym  kraju, na które 

dostarczamy książeczki.
Kancelarja otwarta od 8. rano do 9. wieczór.

GOSPODARZE!*
Je ś li się W am  źle doją krowy, d a ją  m ało m leka, 
k tó re  się ła tw o  psn je  i je s t  jałow e, je ś li n ie chcą 
żreć. lub źle w y g ląd a ją  — to  do paszy  daw ajcie

„Proszek Holenderski"
w yrobu ap tek i

STANISŁAWA SZCZEPAŃSKIEGO
w  Z ab ło c iu  p rz y  Zyw ou

a p rzekonacie  się, ja k  dz iesią tk i innych  się  przeko­
nało, ja k i to znakom ity  środek.

Żądajcie tego proszku we wszystkich aptekach, skła­
dach aptecznych i s.depach Kółek rolniczych.

Odsprzedającym aaję w cenie opust!
Paczka kosztu je  iylko jedną koronę. K to oierze n a  raz  
dziesięć paczek nie upłaCa poczty i m a je  za 10 koron.

Wysyłki uskutecznia się odwrotną pocztą.
A pteka  posiada n a  sk ładzie  w szelk ie środki i za ­
g ran iczn e  p rzy rządy  ch irurg iczne, w ina, wody m in e­

ra ln e  i t. d.
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Dr. Franciszek Bardel
adwokat krajowy

w Krakowie, M ały Rynek 1.1 (I . piętro].

K  *2 *7 r* 7  Cel Tl W  c z y s - a p a t o k a ,  b ez  
I U  l l d £ b £ G l l i y  ż a d n y c h  s z tu c z n y c h  

d o m ie sz e k , z w ła sn e j  p a s ie k i ,  w y łą c z n ie  n a jp e ­
w n ie js z y  d la  k a r m ie n ia  p sz c zó ł, w y s y ła n i  w n a ­
c z y n ia c h  b la s z a n y c h  o p ła tn ie  d o  k a ż d e j  p o c z ty  
z a  5 K 50 h . P. Stelmach, poczta Sosnów-Siemikowce.

Ezftię „ S l N G E I t “ jest dła mas.?yn do szycia
sk u tk iem  św iatow ej sław y, ja k ą  sobie nasza  fab ry k a  z jed n a ła  przez 501etnią su m ien n ą- 
działalność — n a jlep szą  gw aran cy ą  wyborowego m a te ry a łu  i wzorowej konstrnkcy i. To 
w łaśn ie  je s t  powodem, d la  k tórego w iele innych  fab ryk  i firm  trudn iących  się sprzedażą 
m aszyn do szycia u s iłu ją  sprzedaw ać m aszyny do szycia pod w prow adzonem i przez nas 

oznakam i, n ap -zy k ład : „CEN TRA L BOBBJN“, a n aw et pod nazw iskiem  „SIN G E R 11.

Nie na leży  zatem  daw ać się sk u tk iem  tego  w b łąd  w prow adzać, przy k u pn ie  zaś m aszyny 
do szycia w prost z a p y t a ć  s i ę ,  czy ona pochodzi o d n a s z e j  f i r m  y i n ie zadaw aln iać

się w y m ija jącem i oapow iedziam i.

SINGER Co. T&razjstwo Aicjjie Maszyn io Szycia »!,«* StKlL..
Filie: T4RNÓW, ul. Krakowska L. 4/5. — NOWY SĄCZ, ul. Jagiellońska

H E R B A T Ę  Z R Ą U Z K Ą
poleca

największy hnrtow ny skład

w Krakowie, Pałac Spiski.
Kółkom rolniczym i sklepom 

miejskim przyznaję największe rebaty. 
Ostrzegam przed naśladownictwem i zwra­
cam uwagę na widne znaki na opakowaniu.

9 9 •
Bank wzajemnych ubezpieczeń w Pradze

(z a ło ż o n y  w r o k u  1868, w G a l i cy i  od r o k u  1874)
u k o ń c z y ł  z ro k ie m  1899 t r z y d z ie s ty  p ie r w s z y  r o k  sw e j d z ia ła ln o ś c i  i w z ro s ły  w e  w s z y s tk ic h

s e k c ja c h  „ S la v ii"  z k o ń c e m  r .  1899
F u n d u s z e  re z e rw o w e  i g w a r a n c y jn e   k o r .  20,570.942
P r e m je ,  u b o c z n e  n a le ż y to ś c i  i o d s e tk i  z ?  1899 r o k  .........................................................   5,382.750
U b e z p ie c z o n e  s u m y  w s e k c ja c h  ż y c i o w y c h ................................................................................ „ 69,020.428

„ „ w  s e k c ji  o g n i o w e j ................................................................................  „ 674,546.070
W y p ła c o n o  k a p ita ły ,  r e n ty  i o d s z k o d o w a n ia  za r o k  1899    3,102.802
W c ią g u  31 l a t  sw e j d z ia ła ln o ś c i  w y p ła c ił  b a n k  „ fe lav ia “ sw o im  c z ło n k o m

k a p i ta ły  i w y n a g ro d z e d z e n ia  sz k ó d  w s u m ie  . . . . . . .   . '" 4 ,.  62,932.802
„ S la v ia “ p r z y jm u je  w  s e k c ja c h  I .  i I I .  u b e z p ie c z e n ia  n a  d o ż y c ie  p e w n e g o  w ie k u  lu b  

n a  w y p a d e k  ś m ie rc i ,  tu d z ie ż  u b e z p ie c z e n ia  p o s a g ó w  d la  d z ie c i .— W  se k c y i  IV . u b e z p ie c z e n ia  
o d  s z k ó d  o g n io w y c h  w b u d y n k a c h ,  ru c h o m o ś c ia c h , z b o ż u , to w a r a c h  i z a p a sa c h , b y d ła  i t. d .

T a r y f y  „ S la v i i“ s ą  b a r d z o  m ie rn e  i w a r u n k i  u b e z p ie c z e n ia  w „ S la y i i“ s ą  w c a le  k o r z y s tn e .  
T a r y f y  i d r u k i  w n io sk ó w  ja k ie g o k o lw ie k  r o d z a ju  u b e z p ie c z e ń  o g n io w y c h , ż y c io w y c h , 

tu d z ie ż  w s z e lk ie  ż ą d a n e  w y ja ś n ie n ia  j a k  n a jc h ę tn ie j  u d z ie la  G enera lna reprezentacja „ S la v ', “  
d la  G a lic ji i Bukow iny we Lw ow .e, przy ul. Kopernika I. 15.

„ S la v ia “ p r z y jm u je  z g ło s z e n ia  o u d z ie le n ie  a g e n c ji  n a  m ie js c o w o śc i  i o k o lic ę , g d z ie  
n ie  m a  je s z c z e  sw o ic h  z a s tę p c ó w  i c h ę tn ie  u d z ie la  a g e n c ji  in te l ig e n tn y m  r o ln ik o m .
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S K tA D  M ASZYN ROLNICZYCH
J. KRUKIEREK w KROŚNIE

poleca

znakom ite sieczkarnie „Nowy Model1'
w aga około 115 klg., w ylot 20 ctru. szeroko 
w staw iana  sta ln ica  3 nożowa za 54 koron, 
4 nożowa za 56 koron łącznie z frachtem . 
M łynki znakom ite o k ilku  sitach  od 56 kor. 
i wyżej. M łocarme ręczne od 143 koron 
i wyżej. Znakom ite pługi w łościańskie  
z zapasowym  lemieszem, trzusłem , po 22 kor 
Fłużki do oboryw ania ziem niaków  
po 20 koron. F lew nik i do ziem niaków  

po 18 koron.
Eistyrpatory, sikawki, brony i t. p.

C ennik  n a  żąd an ie  darm o i op łatn ie.

W ażne  d la sklepów chrześc ijańskich  !

W y ro b y  tk a ck ie
z najlepszego  przędziw a, ja k  n a js ta ran n ie j w ykonane, 

jak o  tó :

Płótna białe zwykłej i prześcieradłowej szerokości, dymy, 
dreliszki, ręczniki, cnusteczki do nosa, ścierki, obrusy, 
serwety, barchany, flanele, szewioty, płócienka kolorowe 
na fartuszki, sukienki, bluzki i t. p. —  poleca n a jta n ie j

tkalnia pHcien Michała Mięsowicza
w  K o rczy n ie  o nok K ro sn a .
Proszę żądać próbki tow arów  !!!

Nadzwyczaj korzystne 
~  kupno gruntów ”

przy parcelacji wielkiego obszaru dwor­
skiego (1800  morgów czarnoziemu), po 
cerne do 200 złr. za morg, już ze wszyst­
kimi kosztami, w sąsiedztwie miasteczka, 
a w pobliżu w ielkiego miasta.

Z głaszać się należy  do

Banku partelacyjnep we Lwowie
albo do

Administracji „Przyjaciela Ludu'1 w  Krakowie.
Dla wychodźców amerykańskich doskonałe 
ruiejsce na  osiedlenie się za powrotem  do kraju .

BóiiK parceliicyjny
objął parcelację 
™ 210 morgów ™

z dóbr Woiica
tuż pod Dębica

bo o parę kilometrów od środka tego miasta 
położonych.

Grunta z małym spadem. Gleba lekkie 
glinki przypiaszczyste, bardzo urodzajne. 
&ąki dwukośne słodkie. Położenie 
przy gościńcu rządowym z Dębicy do, 
Pilzna i dwóch drogach gminnych, sub­

wencjonowanych' przez powiat.
Sąd Dowiatowy, parafja, poczta, stacja kolei 
oraz szkoły ludowe i g im n a z ju m  w Dębicy.
W  D ę b ic y  s to i  g a r n iz o n  w o jsk o w y  p ie c h o ta  
i k a w a le r ja .  — N a d z w y c z a j  k o r z y s tn y  z b y t  
w s z y s tk ic h  p r o d u k tó w  g o s p o d a r c z y c h  d o  D ę­
b ie j7, g d z ie  ta k ż e  z a r o b k i  ła tw e  i k o r z y s tn e .  — 
L a s y  z d rz e w e m  n a  b u d o w ę  i o p a ł  w  m ie js c u  
w  W o lic y  o ra z  w  o g r o m n y c h  b o ra c h  p a ń s tw a  
d ę b ic k ie g o . M a te r ja ł  z a te m  i o p a ł  ła tw e  d o  n a ­

b y c ia  i ta n ie .
Zwracamy uwagę na niezwykle korzystne położenie, 
znakomitą dobroć gruntów i możność kszta.cenia dzieci 
w g im n a z ju m  w Dębicy, bez oddawania na stancję.

Cena 700  kor. i wyżej.
. Kupno —  jak kto żąda — bez zasiewów  i z za­

siew am i.
Pom ódz sobie m ożna w kupnie pożyczką.

O inform acje zgłaszać się bądź do Ban k u  
parce lacy jnego  w e  Lw o w ie  u lica S ło ­
w ack iego  18 bezpośrednio, bądź do Wgo 
Andrzeja Pachotty, delegata Banku parce- 
lacyjnego, w Rzeszowie ul. Sobieskiego 9, 
k tó ry  co poniedziałku przed południem do W o­
licy p rzybyw a dla udzielan ia  inform acyi chę­
tnym  kupna i odbiegania zadatków  a w inne  
dnie udzielać będzie objaśnień rządca  dw orski 

w W olicy W ny Jaroszew sk i.

& _ 8  Dyrekcja Banku parceiacyjnego w e Lw owie
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 ; ! ♦ ♦ ♦ ♦ ♦

BANK PARCELACYJNY ♦
I. ob ją ł następujące parce lacje :

1. -t usławiczki, pow iat B rzesko, sąd, poczta, kościół, szkoła 4-kla- 
sowa w Z akliczynie o 2 kim., s ta c ja  kolei G rom nik o 7 kim.

2. Chojnik, Starostw o w T arnow ie, sąd w Tuchow ie a p o z ta ,  s tac ja  *
kolejow a i kościół w G rom niku o 2 ldm., szkoła w  m iejscu. Na 
sprzedaż role o gleb e bardzo urodzajnej, ogrody, łąki, pastw iska, 
lasy, po cenie K  400 i wyżej za mórg.

3. Buchcice, Starostw o w T arnow ie, sąd, poczta, kościół, szkoła 
4 k las. w Tuchow ie 3 kim. Dó stac ji kolejowej Łow czów ek 1 kim.
Role bardzo u rodzajne z lekkim i spadam i, łąk, las. Cena za  mórg 
po koron 400 i wyżej.
W e w szystkich powyższych trzech  parce lacjach  zastępu je  B an k  na 

m iejscu jego Delegat Wny Kajetan Baliński, k tó ry  m ieszka w W esołow ie 
koło Z akliczyna i raz  na tydzień  s ta le  do każdego z tych m ajątków  dla 
układów  z parcelan tam i p rzy jeżdża i odbiera zadatk i.

P a rce lacy ą  Ł usław iczek  zajm uje się także w zastępstw ie  B anku 
uproszony ao tego przez B ank  Wny Michał Olszewski, poseł do Rady 
państwa, zam ieszkały w Łusław icach. Co do par, elacji Chojnika, sek re­
ta rz  gm inny p. Różycki, a co do parce lac ji B uchcie, sek re ta rz  gm inny 
p. Wajda, udzielają na  m iejscu i w nieobecności D elegata  w szelkich 
im orm acji chęć kupna m ającw n.

/ N adto B ank pareelacy jny  objął do parcelacji osobno tu  ogłaszany 
m ajątek  pod D ębicą W o lica .

II. Z  poprzednio przez Ban k  pareelacyjny objętych m ajątków ma 
Bank  jeszcze ao sprzedan ia grunta w następujących m ajątkach :

1. W  Ostrowie, 3 kim. od R opczyc,
2. W  HyŻnem, kuło Rzeszowa.
3. W  Siennowie o 7 kim. od P rzew orska  a 3 kim. od K ańczugi, 

gdzie budują  s tac ję  nowej kolei Przeworsk-Dynówą g ru n ta  b u ra ­
czane doskonałej jakości, łąki znakom ite.
W tych trzech  m ają tkach  zajm uje sie rozsprzadażą grun tów  i odbiera 

zada tk i Delegat Banku Wny Andrzej Pachotta, k tó ry  raz  na tydzień w tym 
celu do każdego z tych  m ajątkó w przyjeżdża. W jego nieobecności udzielają 
w skazów ek chęć kupńa«m ającym : co do O strow a w łaścicielka Wna Zaleska, 
co doH yżnego b ra t w łaściciela Wny Marjan Jędrzejowićz, a co do S .ennow a 
rządca  B anku p. Gedroić i kolonista p. Jar Rudnicki.

Nadto m a Ban k  do sprzedania jeszcze :

4. W  Slłlistrowej, pod K rosnem  udziela na m iejscu objaśnień w ła­
ścicielka Wna Kobuzowska.

5. W  Dolmianach, pod G ródkiem  koło Lw ow a udziela na  m iejscu 
objaśnień zarządca  B auku Stanisław Chruściel.

5. W  W oli przemykowskiej, w powiecie brzeskim  udziela na  
m iejscu objaśn ień  w łaściciel Wny Miętta.

7. W  Jadcwnikach, pod Brzeskiem , uproszony do tego z g rze­
czności Wny Dr Bernadzikowski w Brzesku.

3 -  4
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BANK PARGELACYJNY
Stow arzyszenie zarejestrowane z ograniczoną poręką

we Lwowie^ ulica Słowackiego L. 18
zaw iązany i prow adzony przy w spółudziale BANKU KRAJOWEGO 
organizu je i p rzeprow adza paroelacye i kolonizar.ye w kra ju .

Kto za współudziałem Banku Parcelacyjnego g rum  nabędzie, je st pewnym, że 
zostanie za właściciela tego grun tu  zaintabulowany i otrzym a go bez żadnych 
przeszkód na włssność — a co nader ważne — otrzym a go bez żadnych

długów dworskich.
Bank Parcelacyjny przyjmuje także wkładki oszczędnościowe na procent, tak z całego kraju jak i z Ameryki.

W szystk ie  koregpondencye i przesyłki p ien ieżne  na leży  a d reso w ać :

„B A N K  PA R C ELA C Y JN Y  W E  LW O W IE"

Z A R Z Ą D  R A N K U  P A R u E L A C Y JN E G O :
1. n a d a  u a d z o ro z a :

P r e z e s :  D r J . G. Paw likow ski, profesor A kadem ii roln iczej w D ub lanach  Z a s t ę p c a  p r e z e s a :  
D r Józef E k ie lsk i, rad ca  W ydzia łu  k ra j.;  S e k r e t a r z :  Ig n acy  D om agalski, lu s tra to r  Z w iązku  Sto­
w arzyszeń  zarobkow ych i gospodarczych; C z ł o n k o w i e :  Biedroń Ja n , red ak to r „G ospodarza11, Bojko 
Jakób . poseł na  Sejm k rajow y i do R ady  p ań stw a ; D r D om aszew ski W acław , d y rek to r B anku  k ra jo ­
w ego; D r Szczepan J ik o ła jsk i, lek a rz ; Popław ski J a n  (zastęp ca  se k re ta rz a  R ady  nadzorcze j); D r J a n  
R ozw adow ski, S tap iń sk i Ja n , poseł n a  Sejm k ra jow y; Z ardeck i Bolesław , poseł n a  Sejm krajow y 

i d y rek to r K asy zaliczkow ej i oszczędności w  Ł ańcucie.
I I . D y* ek o y a:

D r D eskur Ja n , K rzyszkow ski Ig n acy , P oznańsk i Z ygm unt.

crt^crT^crt^crT^a^crT^a^a^crT^crtoa^a^a^crt^crncrn
Szanowni Ziomkowie!

D aw no osiadły  jes tem  w Am eryce, Bacz, by tw ój s ta te k  n ie pad ł nr. m ieliznę,
P a trza łem  n ieraz , jaŁ naszych  zdzierano, ADyś n ie  zm uszon by ł biedę g run tow ać.
Łzy im kap ały  i b ielało  lice, Z E u ro p j jeszcze pisz do m nie o rady ;
W idziałem  często, ja k  ich zaprzedano. Szyfkarty  w szędzie w ysyłam  n a jta n ie j,

N asz b ra t n ieborak  n ieśw iadom  języ k a Opiszę w szystko — w ja k ie  jechać  ślady,
N iejeden p łak a ł nad  swoim zawodem , Aby n a  m iejsce zdążyć ja k  n a jra n ie j.
Bo obcy chcieli m ieć go za  firoyka, Mój człow iek będzie czekać cię w N ew -Y orku
O brali z grosza, a m orzyli głodem . Abyś n ie  b łądz ił jak o  ko t we w orku,

Lecz p rzyszła  chw ila  i koniec s tra p ie n iu , P ieczą otoczy fam ilię  i rzeczy;
Szczerą dłoń, radę  podają  rodacy, Moim sta ran iom  któż k iedy  zaprzeczy?
Do św ia tła  tra fisz  ła tw ie j po prom ieniu , P ien iąd z  przesyłam  do k ra ju  bezpiecznie,
Z najdziesz  tu  p rzy jaźń  i d o sta tek  pracy. Gdy k u rs na jlepszy . K w it odsyłam  zaraz ;

Prom ieniem  tak im  — podpisany rodak, A gdy chcesz w racać do k ra ju  koniecznie
Go służy "braciom szczerem i radam i, In te re s  z sz y fk a rtą  z a ła tw i się naraz.
Niń śc iąga butów , by za  n ie  dać chodak ; P rzy  biurze m ojem  je s t  sk lep  z u b ran iam i
Uzbroi d o b rz e 'n ą  w alkę z óoss’ami. D la  pań i panów ; w szelniego rodzaju

K ochąpy Z iom ku! Gdy rzucasz ojczyznę, P e rk a l i p łó tna , co m ierzę łokciam i,
Aby d la  c h l e l i  .tu ta j em igrow ać, T an ie j nabędziesz, n iż we w łasnym  k ra ju .

Listo* nieopłaconych JOZFF OGORZAŁEK
nie przyjmuję 39 Grove Str., Chicouee Falls i Ludlow, Mass.

W y d aw ca  i odpow iedzialny red ak to r Jan Stapiński.
C zcionkam i d ru k a rn i L ite rack ie j w K rakow ie (Jag ie llo ń sk a  10). pod zarządem  L. K . Górskiego.


